
wychodzi dwa razy dziennie
Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marian Ctiełmikowekl 

Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznania

4
Nr. 542

Wydawnictwo; Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Poznań, niedziela dnia 24 listopada 1935 Rok 30

Odpowiedzialność za budżet
Uchwały wczorajszego posiedzenia Rady Ministrów

Warszawa. (PAT.) Wczoraj od­
było się pod przewadnictwem premje- 
sa posiedzenie Rady Ministrów.

Rada uchwaliła projekt ustawy 
skarbowej na okres budżetowy od 1-go 
kwietnia 1936 r. do 31 marca 1937 r„ 
oraz przepisy, dotyczące wykonania 
budżetu. Przepisy te m. in. przewidu­
ją ustalenie w każdem ministerstwie 
urzędników, odpowiedzialnych przed 
właściwym ministrem za dokładność 
i realność wykonywania budżetu, w 
szczególności zaś za przestrzeganie wy­
datków osobowych, za przelewy i za 
wydatki rzeczowo-administracyjne. — 
Wprowadzenie tego systemu ułatwi 
ministrowi skarbu pieczę nad ścisłem 
wykonywaniem budżetu. Pozatem u- 
chwałą Rady Ministrów zniesiona zo­
stała, poza wojskiem, z dniem 1 kwiet­
nia 1936 r. gospodarka ryczałtowa w 
administracji państwowej.

Ulgi w spłacie kredytów 
budowlanych

W dalszym ciągu Rada Ministró 
Przyjęła projekt dekretu o ulgach 
spłacie kredytów, udzielonych na p0' 
stawi® . rozporządzenia Prezyden 
Kzpłitej z dnia 22 kwietnia 1927 r. 
rozbudowie miast. Przewidywane 
tym projekcie ulgi generalne odnoś: 
się do pożyczkobiorców, którzy bud' 
wab w okresie łat najdroższych k 
sztów budowy — 1927—1931. Dotyc; 
one obniżenia oprocentowania kred- 
tow budowlanych z 3 na 2 procent roc

Proces przeciw

(Teł. wł.). W procesie o 
fy stępstwa dewizowe przeciwko bi- 
“Ubowi z Meissen, ogłoszony został w 
sobotęł popołudniu wyrok. 53-letni bi- 
—dr' Legge skazany został na 
^zywnę w wysokości 50 tysięcy marek, 
„ i 1fkuPa 46-letni dr. Teodor Legge 
w. l w.1(?zienia- 5 lat utraty praw' o- 

marek grzywny, 47-letni
S w??- w?kary wof. dr. Zoppa na 3 
tvsi<v ęzienia’ 5 lat utraty praw oraz 70 
Wi TeL ®rek grzywnV- Dt. Teodoro­
wie nr«^ł°'roZ PTok dir- Zoppa zaliczo- 
«zym JeDTte 8 m'i«sięcy w areszcie śledl-

Antyżydowska manifestacja
adwokatów w Krakowie

w sobot? wie- 
Walne Sa?kleJ rozpoczęło się
kiej okrpmimaCZ,enift. Izby Adwokac­
ko. Zehrn^i apelacyjnego krakowskie- 
hryjelsk-i 6 zagad dziekan adw. Ga- 
Porzadkn ^P.0026111 dokonano zmiany
bor^vladz7Xn6g°’ przestawiahc wy- 

Nast^- by na Początek.
a&i z KhdclektZ-abrał głos adw- Cybul- 
^żydzenin Z omówił niesłychane 
okręgu anpi^^°katury’ zwłaszcza w 
zwał wszystkiph171? krak°wskim i we- aby wobec Sh- adwokatów Polaków, 
Uczenia n--zen .zyd°wskich niedopu- 
władz izbv eznych Polaków do 
kodnoścf w’ o,1® Przyjmowali żadnej 
w wypadku " J?°fz?dzle adwokackim 
P«>dła. ’ gdyby bsta polska prze-

Przewinę oberW' GybulskieSł° by- 
fyóów, ktAr»wObe??ywemi okrzykami 

zagfuS°™^dynaraym

nie oraz obniżki o połowę dodatku ad­
ministracyjnego, pobieranego przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego (ta o- 
statnia ulga stosowana będzie dla po­
życzkobiorców, budujących w latach 
1928—1930). Wszystkie te ulgi będą 
obowiązywały przez lat 5, począwszy 
od 31 grudnia 1935 r. — Pozatem pro­
jekt przewiduje upoważnienie mini­
stra skarbu do czynienia ulg w zakre­
sie umarzania zaległych odsetek, od­
setek zwłoki, rat amortyzacyjnych i 
kapitału dłużnego dla spółdzielni bu­
dowlanych, budowlano - mieszkanio­
wych, gmin wiejskich i instytucyj spo­

Zmiana rządu w Bułgarii
Smry rząd ma przywrócić konstytucją i przeprowadzić 

wybory
S o f j a. (PAT.) Bułgarska Agencja 

Telegraficzna komunikuje: Utworzo­
no nowy rząd. Prezesem rady mini­
strów i min. spraw zagranicznych jest 
Kosseiwanow. Dalsi członkowie rzą­
du: minister spraw wewnętrznych ge­
nerał rezerwy Sapów, minister wojny 
gen. Łuków, minister oświaty gen. rez. 
Jowo (b. komendant szkoły wojskowej', 
minister sprawiedliwości Dymitr Pe- 
sżew, minister finansów Guniew (wi­
ceprezes Banku Narodowego), minister 
kolei inż. Stojanow, minister robót pu­
blicznych inż. Ganew, minister gospo­
darstwa narodowego Dymitr Walew.

Z wojny włos
Ożywiona działalność Etjopów na froncie południowym

cjach 10.000 ludzi ras Sejuma, który d< 
tychczas jest dla Włochów nieosiąga 
ny, prowadzi walkę podjazdową na pł; 
skowzgórzu Tembien, nie dając się n 
gdzie otoczyć.

Z frontu południowego źródła ai 
gielskie donosiły, iż wojska abisyńsk: 
posunęły się znacznie naprzód, prow: 
dząc ofensywę w kierunku od Harr: 
ru i Dżidżigi na południe i że w akc 
tej odebrały Anale na południu c 
Daggahbur, a nawet Gorrahei. W 
dług tych informacyj, Abisyńczyc 
wyzyskali pomyślne warunki, wywi 
lane przez bunt askarów w rejon 
Daggahbur. Askarysi mieli podobr 
zabić 30 żołnierzy włoskich. Źródi 
urzędowe włoskie wiadomości o tyi 
buncie i odebraniu przez Abisyńcz; 
ków Gorrahei kategorycznie zaprzecz:

Na odcinku Dolo pojawił się pono^ 
nie ras Desta z 50 000 żołnierzami 
plemiona Arussi. Spodziewają się, : 
ras Desta wyruszy na spotkanie dri 
giej armji włoskiej w dolinie rzeki Sz> 
beli.

Na froncie północnym nie zanotowa­
no wczoraj żadnych wydarzeń, oprócz 
walk o przejścia przez rzekę Takazze, 
■którą wojska abisyńskie usiłują sforso­
wać. Z informacyj włoskich o odpar­
ciu tych prób widać, że inicjatywa za­
równo na tym odcinku frontu, jak i w 
dalszym biegu tejże rzeki, noszącym 
nazwę Setit, jest Obecnie w ręku Abi- 
syńczyków.

Na południe od Makalle zgromadzo­
ne są na solidnie umocnionych pozy-

Następnie adw. Tomasyk odczytał 
deklarację adwokatów polskich, osiad­
łych w okręgu sądu okręgowego w 
Kielcach, wzywającą do poparcia jedy- 

listy polskiej, a nieprzyjmowanianie
żadnej godności z listy mieszanej z rąk 
Żydów.

Ze strony żydowskiej odpowiedział 
adw. Adler, który w niesłychanie bez­
czelny sposób, przy odpowiednim a- 
kompanjamencie większości żydow­
skiej, atakował Polaków, a deklarację 
nazwał prowokacją. Przemówienie je 
go wywołało niesłychaną awanturę, 
poczem adw. dr. Pozowski wezwał 
wszystkich Polaków, aby wobec niesły­
chanie bezczelnego zachowania się Ży­
dów opuścili salę.

Na apel dr. Pozowskiego ponad 100 
adwokatów opuściło salę, wznosząc o- 
krzyki na cześć polskiej adwokatury 
i Romana Dmowskiego. (M)

łeczno-humanitarnych, które popadły 
w wyjątkowo trudną sytuację gospo­
darczą.

Rachunki PKP.
Następnie Rada Ministrów zatwier­

dziła bilans oraz rachunek strat i zy­
sków eksploatacyjnych, z rachunkiem 
wydatków na poczet zysku eksploata­
cyjnego, przedsiębiorstwa „ Polskie Ko­
leje Państwowe“ za rok gospodarczy 
1934. Wreszcie Rada Ministrów po­
wzięła uchwałę w sprawie likwidacji 
siedleckiego Tow. Kredytowego Miej­
skiego.

Przewidziany jest podział minister­
stwa gospodarki narodowej na mini­
sterstwo handlu, na którego czele po­
zostanie Walew i ministerstwo rolnic­
twa, które zostanie powierzone profe­
sorowi agronomji Atanasowowi.

Jedną z pierwszych prac nowego 
gabinetu, powołanego w celu przywró­
cenia konstytucji, będzie opracowanie 
nowej ordynacji wyborczej oraz prze­
prowadzenie wyborów do ciał ustawo­
dawczych. Projekt owej konstytucji 
zostanie przedłożony parlamentowi, a 
następnie zgromadzeniu narodowemu.

Negus skazuje tchórzliwego 
dowódcę

Londyn. (INS.) Jak donosi ko 
respondent abisyński „Daily Mail“, ne­
gus, zwiedzając front, przewodniczy; 
w Hargeisa w pobliżu Dżidżiga sądów 
wojennemu, przed którym stanął Fi- 
taurari Szafara, oskarżony o tchórzo­
stwo. Sprawa łączy się z atakiem lot­
niczym Włochów na miasto Gorahai 
Obroną miasta dowodził dedżasmacz 
Afework, który przytem zginął od bom- 
by lotniczej. Fitaurari Szafara, na­
stępny rangą po dedżasmaczu oficer 
zamiast objąć dowództwo i bronić naia-

Rewelacyjne zeznania Myhala 
w procesie terorystów O» U. N. 

na str. 2.

sta, opuścił je w panicznej ucieczce ra­
zem ze swoim oddziałem, liczącym 700 
ludzi.

Negus skazał Szafarę na publiczną 
chłostę, okucie w kajdany i zamknię­
cie w podziemnym lochu na czas nie­
ograniczony; jednocześnie Szafara zo­
stał zdegradowany, majątek jego uległ 
konfiskacie. Fitaurarim oddziału Sza- 
fary cesarz zamianował syna Afewor- 
ka. Wyrok wywołał ogromne wraże­
nie wśród wojsk.

Dzień wczorajszy 
na uczelniach w Poznaniu

Z Goli Maius uniwersytetu poznań­
skiego usunięto wczoraj Żydów, uczest­
ników zjazdu polonistów z okazji 15-le- 
cia Koła Polonistów S. U. P. Młodzież 
akademicka usunęła z Goli. Maius m. 
in. D. Hapensztanda z Warszawy, który 
miał wygłosić referat. Obrady zjazdu 
polonistów po usunięciu Żydów poto­
czyły się dalej normalnie.

W godzinach południowych w Coli. 
Medicum U. P. w salach wykładowych 
wygłoszono przemówienia, domagając 
się obniżki opłat akademickich i usu­
nięcia Żydów z sal wykładowych i ćwi­
czeń.

Wczoraj rozrzucano na U. P. prowo­
kacyjną ulotkę Z. P. M. D. i „Legjonu 
Młodych“. Stek karczemnych wyzwisk 
to cała treść tej ulotki.

W piątek 22 bm. rektor U P.wo- 
gloszonym komunikacie zapowiedział 
ostre represje w stosunku do młodzieży 
akademickiej.

Żydzi zostali usunięci z wykładów 
na wydziale prawnym, rolniczo - leś­
nym i medycynie. Do ostrzejszych starć, 
doszło na medycynie, gdzie Żydzi, we­
zwani do opuszczenia sal wykładowych, 
ociągali się z wykonaniem woli mło­
dzieży.

Aresztowanie narodowców
Włocławek. (Teł. wł.). W mie­

ście naszem ukazały się ulotki, zawie­
rające spis firm chrześcijańskich. Kol­
portowano je w ub. czwartek. Za kol­
portaż ulotek zatrzymano pp. Sadow­
skiego i Majchrzaka, członków Stron­
nictwa Narodowego.

Milionowe straty
Rzym (PAT). Według oficjalnych 

danych podczas katastrofalnej burzy, 
która przeszła nad Kalabrją, powodu­
jąc powódź utraciło życie 70 osób. Wy­
rządzone przez burzę szkody oceniają 
na 20 miljonów lirów.

Warszawa (Tel. wł.) W ostat­
nim czasie nadeszły do Gdańska tran­
zytem przez Polskę znaczne partje 
zboża, węgierskiego, przeznaczone dia 
Włoch. Na okręty w Gdańsku załado­
wano w kilku dniach 25 tys. tonn zbo­
ża. Statki kierowane są do portu wło­
skiego Civita Yecchia.

Król Jerzy w drodze
Rzym. (Tel. wł.) Grecki krążownik 

Helli“ wyruszył w sobotę o godź. 
14.10 z Brindisi, mając na swym po­
kładzie króla Jerzego greckiego. Wo­
jennemu statkowi greckiemu towarzy­
szą dwa greckie torpedowce. Ponadto 
okręt, wiozący króla, eskortowany 
jest przez jednostki włoskiej marynar­
ki, które mu towarzyszyć będą aż do 
greckich wód terytorialnych
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Prnts i üliiiln uni. PinutiDi
Oskarżony Myhal zeznaje po polsku — Szczegółowo opisuje organizację i zamachy 

terorystów
Po przerwie o godz. 13.30 przewod­

niczący oznajmia, że wobec tego, iż ze­
znania osk. Myhala są obszerniejsze od 
zeznań osk- Kaczmarskiego, zmienia 
kolejność badania oskarżonych i zarzą­
dza sprowadzenie osk. Myhala.

Na salę sprowadzony zostaje oskar­
Oskarżony Myhal przyznaje się do winy

Osk. Myhal, w odróżnieniu od po­
przednio badanych oskarżonych, od­
powiada w języku polskim: „Tak, przy- 
znaję się“.

Na pytanie przewodniczącego, czy 
przyznaje się, że jako członek O. U. N. 
pomógł Grzegorzowi Maciejce, po zabi­
ciu przezeń w dn. 15 czerwca 1934 roku 
min. Pierackiego, uniknąć za powyższe

.. Przewodniczący: Proszę o wyjaśnie­
nia szczegółowe od chwili wstąpienia o- 
skarżonego do organizacji O. U. N.

Osk, Myhal: Do O. U, N. wstąpiłem 
z końcem 1930 r„ lub z początkiem 1931 
roku. W czasach gimnazjalnych byłem 
członkiem t. zw. „Narodnej rewolucyj­
nej organizacji“, a potem członkiem by­
łego U. W. 0. Do wstąpienia dó tych 
organizącyj namówili mnie starsi kole­
dzy, których nazwisk nie podaję. Czyn­
ności żadnych w tych organizacjach nie 
wykonywałem, kończyło się na czyty­
waniu „Surmy“, „Ukraińskiego rewolu- 
cjonera“ i innych wydawnictw. Dzia­
łalność moja zaczęła się od wstąpienia 
do O. U. N. Początkowo pracowałem w 
referacie propagandowym. Zajmowa­
łem się początkowo rozrzucaniem ulo­
tek. Potem zajmowałem stanowisko 
referenta prasowego na miasto Lwów,

Myhal kierownikiem wywiadu na Lwów
oskarżony wyjaśnia, że . fją — jak się następnie okazało — Łe- 

myka, który później w konsulacie
Następnie

jego działalność przy transportach bi­
buły skończyła się naskutek aresztowa­
nia 1932 r. W więzieniu siedział rok. 
Po wyjściu spotkał się niezwłocznie z 
Banderą, któremu zakomunikował, iż 
wobec spodziewanej drugiej sprawy są­
dowej pragnie jakiś czas nie pracować 
w organizacji. W lipcu, lub sierpniu 
1933 r. oskarżony ponownie spotkał się 
z Banderą, który prosił go, abv objął 
funkcje wywiadowcze i ustalił dokład­
nie tryb życia konsula sowieckiego we 
Lwowie. Oskarżony zgodził się i do po­
mocy dostał Kossównę, która była 
zwierzchnikiem wywiadu kobiecego 
Wkrótce potem Bandera zapoznał o- 
skarżonego z Pidhajnym. którego przed­
stawił mu, jako zwierzchnika, mające­
go otrzymywać informacje o wynikach 
obserwacji konsulatu. Przez kolegę 
swego Romana Senkowa, który udał się 
do konsula pod pretekstem zasięgnięcia 
informacyj o warunki wyjazdu na stu­
dia do Z. Ś. R. R., otrzymał szkic i plan 
wnętrza konsulatu, a nawet podobiznę 
osoby, z którą Senkow rozmawiał, 
mniemając, że jest to konsul sowiecki. 
Później Pidhajny kazał oskarżonemu 
•podrobić pewną legitymację z fotogra-

Udział Myhala w zamachach terorysSycznycfo
Po kiukutygodniowej przerwie zno­

wu poruszono sprawę zamachu na 
Kossobudzkiego. 14 czerwca 1934 are­
sztowani zostali Pidhajny i Bandera. 
Od tej chwili sprawa zamachu spadła 
na oskarżonego. Już wówczas oskar­
żony miał bliski kontakt z Kaczmar­
skim z polecenia Romana Szuchewy- 
cza, który był ich przełożonym, to jest 
zajmował stanowisko Pidhajnego. — 
Zgodnie z rozkazem Szuchewycza do 
oskarżonego miał należeć wywiad, a 
do Kaczmarskiego funkcje bojowe. — 
Faktycznie jednak funkcjo te pełnił o- 
skarżony, gdyż Kaczmarski pracował 
w fabryce. W tem miejscu oskarżony 
oświadcza: „Ja byłem więcej winnym, 
a w każdym razie moralnym sprawcę,“. 
W tym czasie aresztowany został Szu- 
chewycz, a oskarżony nawiązał kon- 
takt z Iwanem Malucą, który polecił 
mu przeprowadzić w jak najkrótszym 
czasie zamdch. „Tu dopiero po raz 
pierwszy — oświadcza oskarżony — 
nie chciałem dopuścić do zamachu, 
lecz nie dlatego, żebym się sprzeciwiał 
zamachowi, ale, że chodziło mi, aby
przez ten zamach nie został wykryty

Dlaczego Myhal zeznaje po polsku 1 o wszystkiem
„Przystępując do zeznań w sprawie 1 dę starał się oddać relacje o tych za- 

zabójstwa Baczyńskiego i dyr. Babija, machach bez jakiejkolwiek chęci obro- 
zaznaczaro — mówi oskarżony — iż bę- • ny. W jednej z tych spraw jestem

żony Roman Myhal. Przewodniczący 
zapytuje go, czy przyznaje się do tego, 
że cdi roku 1931 do dnia 24 września 1934 
roku na obszarze Polski brał udział w 
akcji O. U. N. w celu oderwania od 
państwa polskiego jego południowo- 
wschodnich województw.

przestępstwo odpowiedzialności karnej 
przez to, że w czerwcu i lipcu 1934 roku 
we Lwowie dwukrotnie przyczynił się 
do nawiązania przez niego łączności or­
ganizacyjnej z Malucą — oskarżony 
również daje odpowiedź twierdzącą.

Zapytany, czy chce złożyć jakieś wy­
jaśnienia, odpowiada: „Tak“ i oświadf 
cza, że zeznawać będzie po polsku.

Kar jera Myhala w organizacji terory stycznej
z czasem na powiat, a z końcem 1931 r, 
byłem zastępcą referenta propagando­
wego na cały okręg- Do mnie należało 
transportowanie literatury z zagranicy 
do Polski.

Na pytanie przewodniczącego oskar­
żony szczegółowo opowiada, w jaki spo­
sób odbywał się ów transport nielegal­
nej literatury.

We Lwowie były magazyny, wska­
zane oskarżonemu przez Banderę, w 
'których składano transporty. . Granicę 
przekraczał zawsze nielegalnie, o 
wschodzie słońca, gdy na granicy naj­
mniej było strażników. Transport skła­
dano w lesie w Worcchcie, potem pod­
jeżdżała fura, która zawoziła transport 
na dworzec w Worcchcie, skąd koleją 
wieziono przez Dolinę do Kołomyi lub 
Stanisławowa, a stamtąd do Lwowa.

za-
machu dokonał, zabijając sekretarza 
Majłowa, wziętego za konsula.

Następnie oskarżony mówi, iż za po­
średnictwem Pidhajnego otrzyma!" od 
Bandery rozkaz przeprowadzenia wy­
wiadu co do trybu życia profesora An­
toniego Kruszelnickiego, wydawcy cza­
sopisma o tendencjach filosowieckich 
Jednocześnie otrzymał rozkaz obserwo­
wania komisarza straży więziennej Kos- 
sobudzkiego. Wywiad ten natrafiał na 
wiele przeszkód, gdyż nie wiedziano 
nawet, jak Kossobudzki wygląda. Za­
mach miał być wykonany przy pomocy 
podłożenia bombv pod krzesło w kinie, 
przyczem Pidhajny zapewnił oskarżo­
nego, że bomba nie zrobi krzywdy oto­
czeniu, gdyż wybucha w górę, a nie na 
boki. Oskarżony oświadcza, iż w czasie 
śledztwa zeznał tylko w celu obrony, 
że usiłował nie dopuścić do zabicia Kos­
sobudzkiego; obecnie prostuje to ze­
znanie i oświadcza, że, przeciwnie, sta­
rał się jaknajlepiej wykonać otrzymany 
rozkaz.

Zamach jednak nie doszedł do skut­
ku.

zabójca min. Pierackiego, Maciejko. 
Sprawa przedstawia się w ten sposób, 
że do bojówki, która miała przeprowa­
dzić zamach na Kossobudzkiego, nale­
żał początkowo Maciejko, Koroloszyn 
i jeszcze jeden osobnik. Zwierzchni­
kiem ich był Kaczmarski. Nie wiedzia­
łem wtedy, że Maciejko tak się nazy­
wa, nie znałem również jego pseudo­
nimu. Po zamachu w Warszawie, do­
wiedziałem się, że to nasza robo­
ta. Kaczmarski powiedział mi, żo je­
den z jego trójki wziął udział w zama­
chu na ministra. Wiedząc o tem, że 
Maciejko uciekł i że władze go poszu­
kują, nie chciałem dopuścić, aby ta 
sama bojówka dokonała zamńchu na 
Kossobudzkiego, ponieważ w razie 
schwytania, ujawniłoby Się, że zabój­
stwa ministra Pierackiego dokonał Ma­
ciejko.“

Następnie oskarżony mówi, że spra­
wa zamachu na Kossobudzkiego zosta­
ła mu odebrana i do wykonania tego 
zamachu wyznaczono Korołoszyna. — 
Oskarżony poczuł się dotknięty i pra­
gnął wówczas wystąpić z organizacji.

bezpośrednim sprawcą, w drugiej mo­
ralnym, pośrednim sprawcą. Nie ja 
zrobiłem z Baczyńskiego konfidenta, 
jak to niektórzy chcieli przedstawić. 
Jeżeli cośkolwiek mówiłem w śledz­
twie czy na policji, tak jak i teraz w 
sądzie, to każde swoje najmniejsze 
zeznanie podpisywałem własnem imie­
niem i nazwiskiem i mam odwagę o- 
bccnie to samo powtórzyć. Nie umia­
łem tak mówić, jak powiedział Pid­
hajny: „To Myhal zrobił“, albo „My­
hal to mówił“, a potem podpisać.. Nie 
mam żalu do inż. Pidhajnego, ale jeże­
li my w organizacji umieliśmy wyma­
gać od małych ludzi, od rzemieślni­
ków i in. karności, kiedy mówiliśmy 
im: „Idźcie i strzelajcie* a potem za- 
żyjcie sami strychniny lub innej tru­
cizny, albo strzelajcie się“ — to potem 
kiedy nam samym przyszło wytrzy­
mać te próby, ludzie z żagranicznem 
wykształceniem umieli „sypać“, ale 
tak, żeby się pod zeznaniami nie pod­
pisać. Z chwilą, kiedy mam absolut­
ne dowody na to, uważałem za właści­
wo powiedzieć wszystko na rozprawie, 
dlatego, że jeżeli tak jest w organiza­
cji, to organizacja taka nie może ist­
nieć.“

„Strzelając do Baczyńskiego, wie­
rzyłem, że strzelam do konfidenta. Je­
żeli dałem rozkaz strzelania do dyr. 
Babija, to nie wiedziałem o tem, że jest 
to były oficer ukraiński. Winien je­
stem śmierci dyr. Babija, bo dałem 
rozkaz zabicia go, choć sam nie zabi­
łem. Byłem technikiem organizacyj­
nym. Moralną winę ponoszą ci, któ­
rzy tak zarządzają organizacją.“

Dalsze wy jaśnienia 
i odpowiedzi

Na pytanie przewodniczącego, co 
może powiedzieć o przygotowaniach 
do zabica wojewodiy Józewskiego, o- 
skarżony odpowiada, że o tej sprawie 
nic mu nio wiadomo, bo działalność 
jego ograniczała się tylko do Lwowa. 
Słyszał tylko od Pidhajnego, że na Wo­
łyniu ma być „spławiona więkśza ry­
ba“.

Oskarżony przedstawia szczegółowo 
opracowany przez Malucę plan zama­
chu na d).yr- Babija. Wykonać go mieli 
Car i jeszcze jeden osobnik. Plan za­
machu oskarżony nieco zmienił, celem 
lepszego jego wykonania i umożliwie­
nia sprawcom ucieczki. Jednak w or­
ganizacji był nieład, wskutek czego 
sprawca zabójstwa Car, nie stosując się 
do wskazań oskarżonego, obrał inną 
drogę ucieczki i w pościgu zastrzelił 
się.

Na pytanie obrońcy Hankiewicza, 
kiedy usłyszał od Malucy, iż zamachu 
na min. Pierackiego mógł dokonać O- 
bóz Nar. Rad., oskarżony odpowiada, 
że Maluca wspomniał mu o tem kilka­
krotnie, ostatni raz 25 czerwca.

Na pytanie adw. Hankiewicza, dla­
czego oskarżony twierdzi, że dobro na­
rodu stawia wyżej, niż własną ambi­
cję, oskarżony oświadcza: „Uważam, 
żo bardziej pomagam narodowi ukra­
ińskiemu tem, iż nie odmawiam ze­
znań i że naprawiam choć w części 
przestępstwo, dokonane na osobach 
Baczyńskiego i Babija. Wprawdzie 
mówię po polsku, lecz przyjacielem Po­
laków bynajmniej nio jestem. Ponie­
waż załamałem się w śledztwie i 4 czy 
5 towarzyszy przezemnie siedzi w wię­
zieniu, chcę im się przysłużyć, choć­
bym miał pójść pod szubienicę.“

O godz. 20,50 sąd zarządził przerwę 
w rozprawie do poniedziałku godz. 1Ó 
rano.

Wskutek nawału materiału w spra­
wie procesu przeciwko zabójcom mini- 
stra Pierackiego nie mogliśmy w ostat­
nim tygodniu ogłosić wszystkich ko- 
respondencyj, nadesłanych nam z pro­
wincji, a dotyczących ruchu narodo­
wego. Korespondencje te pomieścimy 
w następnym tygodniu.

Francuscy goście
Warszawa (Tel. wł.) Pobyt b. 

ministra francuskiego de Monzie, oraz 
deputowanego Martina w Polsce obli­
czony jest na 7 dni. Goście francuscy 
przebywają w charakterze prywatnym 
i zamierzają nawiązać kontakty ze 
społeczeństwem, oraz zwiedzić Gdy­
nię. (w)

Z CHWILI
Słuchacze „Radja Polskiego“ w całej 

Polsce mieli znów w wczarajszą sobotą 
wieczorem „milą“ niespodziankę. Przy, 
jechał sobie do Warszawy dyrektor ty. 
dowskiego funduszu narodowego „Keren 
Hajesod" i „potrzebował“ palnąć przed mi- 
krofonem „Radja Polskiego“ mówkę pro. 
pagandową o Palestynie w języku he­
brajskim, którą następnie na języfc 
polski tłumaczył niejaki p. Abraham Le- 
wipsohn. A słuchać tego musieli przez 
całe pół godziny radiosłuchacze polscy, 
pragnący po całotygodniowej pracy, w 
dżdżysty i zimny wieczór listopadowy, 
rozerwać się trochę przy odbiornikach. 
Nawet Poznańskiego i Pomorza nie oszczę­
dzono...

Jesteśmy wielkimi zwolennikami pro­
pagandy na rzecz emigracji Żydów z Pol- 
ski i uważamy, że przyszły polski rząd na­
rodowy powinien z dyrektorem „Keren 
Hajesod" omówić bliżej szczegóły nieunik­
nionego wysiedlenia naszych „starozakon- 
nych“ do Palestyny i innych krajów za­
morskich. Ale to nie powód, by „Radjo 
Polskie“ zanudzało i prowokowało zara­
zem swych słuchaczy audycjami w języ­
ku hebrajskim.

Tembardziei, że w audycjach tych usi­
łuje się robić propagandę, opartą na da­
nych tendencyjnych i przekręconych. Tak 
np. dyrektor „Kerejn Hajesod“ we wczo­
rajszym odczycie podkreślał, że w ciągu 
9 miesięcy ub. roku Żydzi palestyńscy wy­
słali do swych krewnych w Polsce około 
6 mil jonów złotych, „zapomniał“ nato­
miast powiedzieć, ile pieniędzy do Pale­
styny wywieźli ci Żydzi, którzy w typa 
samym czasie wyemigrowali z naszego 
kraju.

Na zakończenie jedna uwaga pod adre­
sem dyrekcji „Radja Polskiego“: jeśli 
nie chce ona, by w związku z obniżką pen- 
syj pracowniczych nastąpił dalszy spa­
dek liczby radiosłuchaczy, plącących aż 
nadto wysoki abonament miesięczny, niech 
przestanie robić tego rodzaju „kawały", 
jak wczoraj.

*
Urągają sobie wzajemnie z powodu Be- 

rezy. Kto? Prawicowo-„sanaęyjny“ „Czas** 
i lewicowo-,.sanacyjny“ warszawski „Ku­
rjer Poranny“.

Tamten zarzucił- temm że mimo swego 
„humanitaryzmu“ nie domaga! się znie­
sienia Berezy. Ten odpowiedział tamte­
mu. że to nieprawda, że jednak Bereza 
przydałaby się dla — arystokratów. Na 
to znowu „Czas“:

„Ale z takicmi poglądami nie wolno 
nazywać się „humanitarystą“, nie wolno 
kruszyć kopji o prawa człowieka, gfźmiec 
przeciw „tyranji“. pisać przeciwko wy­
spom liparyjskim we Włoszech. Bó wte­
dy taki „humanitaryzm“ wyda się. nietji- 
ko nam, „humanitaryzmem“ dość utyli­
tarnie... stosowanym,"

Takie to rozmówki prawią między so­
bą arystokratyczni i antyarystokratyczni 
towarzysze jednego i tego samego obozu 
„sanacyjnego“... I niema się to towarzy­
stwo rozlecieć na cztery strony wiatru!

Obrady rady naozeliwj PPS-
Warszawa. (Tel wł.). 

częła obrady swe rada naczelna P • 
Projekt nowego programu przed-sta 
b. poseł Niedziałkowski, a korrele 
wygłosił dr. Pruchnik, (w)

rtowy kartel?
Warszawa (Tel. wł.) Z 

wy firmy „Herbewo" w Kl®kp'ia 
czą się rokowania w celu utworzenia 
trtelu pod nazwą „Centrotutka . 
irtelu miałyby wejść fabryki 
lerbewo'. „Sokół“ w Krakowi . » 
ił“ w Warszawie i „Aida’ we 
ie. (w)

Dźwigary budowlane 
Żelazo betonowe 

Bednarka 
Blachy

czarne, białe, cynkowe, 
ocynkowani

ŻELAZOHURT'
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Mój pierwszy lot balonem wolnym).
Mam jednego przyjaciela, pilota i na­

wigatora balonów wolnych. Nie jest to 
w lotnictwie rzecz, która człowiek po­
winien się popisywać, taka przyjaźń: 
wiadomo, że do powinowactwa w służ­
bie z tą „nadętą konkurencją“ nie bar­
dzo się poczuwamy. Ale ostatecznie, 
po trzecim zwycięskim dla Polski Gor- 
don-Bennett‘cie, można się i do tego 
przyznać.

Mój przyjaciel, porucznik.wojsk ba­
lonowych, nazywa się Melchjor Cesarz. 
Pomimo to jest niezłym chłopcem i od­
płaca mi szczerem wileńskiem sercem 
za moje warszawskie uszczypliwości, 
któremi zabarwiam swój uczuciowy sto­
sunek do niego.

Aliści raz Melchjor Cesarz przysłał 
mi do korekty rękopis swego odczytu 
o sporcie balonowym, który to odczyt 
miał wygłosić. przed mikrofonem Pol­
skiego Radja. Mniejsza o to, że elabo­
rat napisany był językiem wołającym 
o pomstę do Boga, udało mi się bowiem 
„przetłumaczyć“ go na polski prawie 
bez rusycyzmów. Mniejsza o to, że był 
usypiająco nudny, bo przecież i) — trak­
tował o aktualnych sprawach, 2) zaś — 
radiosłuchacz nie może wygwizdać pre­
legenta. Ale nadomiar złego, w swej 
osnowie stanowił nieuczciwą konku­
rencję i autoreklamę, na jaką nie pu­
ściłby sie żaden pilot ani obserwator 
samolotu.

Przyjaciel mój wyzyskał mianowicie 
ten moment, że niema u nas pasażer­
skiej komunikacji balonowej i użył so­
bie na temat „ocierania się o śmierć na 
każdym metrze w trzech wymiarach 
balonowej rzeczywistości“, W jego re­
lacji lot balonem wolnym wymaga nie­
lada odwagi, siły charakteru i dzielno­
ści, zarówno fizycznej, jak i moralnej. 
„To nie samolot, proszę państwa...“

Uderzył mnie ten anti - propagando­
wy, fałszywie - bohaterski ton.

Jakto? Więc my zgrywamy się 
przed publicznością, aby przekonać ją o 
bezpieczeństwie podróży samolotem, on 
zaś „wyzywa Nemezis“ co trzecie zda­
nie? Więc taki Orliński powiada, że 
od czasu, gdy zaczął oblatywać nasze 
myśliwskie samoloty — boi się jeździć 
tramwajem, bo to jest niebezpieczniej­
sze, a Melchjor Cesarz wmawia w klien­
telę Polskiego Radja, że na dobrą spra­
wę przed startem balonu załoga po­
winna przyjąć ostatnie sakramenty?

Porwała mnie pasja. Najpierw prze­
kreśliłem wypracowanie od tytułu do 
podpisu, następnie zaś powiedziałem 
Melchiorowi, co myślę o nim i o jego 
balonowym regimencie. Melchjor na­
tomiast uśmiechnąhsię pobłażliwie i do­
brodusznie, poczem — najpierw zapro­
ponował mi, abym z nim poleciał balo­
nem wolnym (— Polecę! — warknąłem), 
następnie zaś... odczytał swój przekre­
ślony referat na „Warszawę i wszystkie 
rozgłośnie polskie“.

. Mam nadzieję, że słuchało go nie 
więcej niż 168 osób, to jest tyle, ile wy­
nosi personel latający wojsk balono­
wych wraz z rodzinami.

*zapomniałem wkrótce o tej całej 
sprawie, gdy Oto pewnego pięknego 
,ia obecnej jesieni otrzymałem taką 
depeszę z Torunia: „Balon Pomorze 
stop czekam środa Toruń lotnisko stop 
aart godzina siódma stop przyjeżdżaj 
¿araz stop Cesarz“.

, w projekcie na środę miałem do- 
onałe polowanie, wieczorem zaś — 

c5tr z gościnnym występem Junoszy 
* ępowskiego. Byłem wściekły, że ba- 
7nn'V. '.Z' w drogę akurat tego dnia, 

a zrobiła mi scene. że nie zobaczy
Mój dowódca dywizjonu 

zauważył, że zawiele przeby­
li.,'1 ?aza pułkiem na urlopach oko- 
ohrnościowych. 'Gospodarz polowania 
ehown. Slę na mnie- p'es wyt gdy 
strzelbę™ d° szuflady przygotowaną
nąĄ tmzNiC mogłem przecież cof- 

wnmrZfyÍecliaIern do Torunia, obłado- 
chronnUtr*anym kombinezonem, spado- 
na znku’ tarmosern i kanapkami. 2o-
nież Xi\aAa mnie’ aby,n wzi^ rów’
60 ket ba ator butlę z tlenem (wagi 
ąłuchśłJ><\\ieWaż ~ i'ak się okazało — 
tu Mełchj^T ^^dziesiąta odczy- 

p ■ nie wziąłem. Nie byłem ráw-

nież u spowiedzi i nie ubezpieczyłem 
się na wypadek śmierci. Natomiast 
zrobiłem mocne postanowienie, że po 
powrocie z wyprawy balonowej tak 
przewiozę Cesarza samolotem, żeby 
mu raz na zawsze obrzydlzić łatanie na 
aparatach cięższych od powietrza.

Połączenia kolejowe miałem fatal­
ne: przesiadałem się trzy razy i cze­
kałem ogółem cztery godziny na sta­
cjach. Honorarja tragarzy pochłonęły 
przytem fortunę.

Na lotnisko przybyłem na krótko 
przed terminem startu. Złość wypaliła 
się w© mnie tymczasem i przygasła, 
tak, że z Melchjorem przywitałem się 
niemal serdecznie.

i.’ül'í
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Balon był już odważony i gotów do 
lotu. Kołysał się wolno, jakby sennie, 
na linkach, które trzymali żołnierze.

Melchjor pochwalił mnie za ciepły 
kombinezon i termos z gorącą herba­
tą.

— Będziemy lecieli wysoko — o- 
świadczył. — Tu na dole wiatr jest za­
chodni, ale na 3.000 metrów mamy kie­
runek północny, lekko odchyliwszy , z 
zachodu. Ot i polecimy do Krakowa, 
co?

Taki projekt dosyć mi się podobał. 
Wciągnąłem kombinezon, pozapina- 
łem szelki spadochronu i wgramoliłem 
się do kosza wraz z Melchjorem.

Polecieliśmy.
Z początku kosz sunął nisko nad 

ziemią i wiatr pędził nas ku miastu. 
Ale wysypaliśmy dwa wory piasku i 
odrazu ziemia poszła wdół, jakby zde­
cydowała się uciec od nas, pozostawia­
jąc balon w tein miejscu przestrzeni, 
w którem porzuciliśmy ją nieopatrz­
nie.

Zrobiło się cicho i ciepło. Nie wia­
ło wcale. Mogliśmy rozłożyć mapę na 
podnoszonym blacie u brzegu kosza, 
bez obawy, by nam pofrunęła.

Było bardzo przyjemnie. Najprzy­
jemniejsza wydała mi się cisza, której 
zresztą nie zauważyłem zrazu i pierw­
sze zdanie wrzasnąłem w ucho memu 
przyjacielowi, jakbym leciał samolo­
tem. Melchjor zdziwił się, czemu krzy­
czę, ją zaś zawstydziłem się..

Potem mijaliśmy miasteczka i wsie, 
lecieliśmy nad szosami i polami, wlokąc 
za sobą po ziemi cień balonu, póki nie 
zaszły chmury. Bawiło mnie to, że sły­
szałem doskonale głosy wołających do 
nas ludzi i że ze zdumieniem zadzierali 
głowy, kiedy wołałem do nich z góry. 
Słyszałem nawet turkot wozów, gęga­
nie gęsi i pianie kogutów.

Tak minęła pierwsza godzina lotu, 
w czasie której przebyliśmy około 35 
kilometrów w kierunku południowo- 
zachodnim.

Gdzie jesteśmy? Dokąd lecimy? Tyl­
ko Pan Bóg wie to napewno, Cesarz zaś 
•— udaje, że wie.

Oddawszy jednak Bogu, co boskie, 
trzeba wreszcie oddać Cesarzowi, co ce­
sarskie.

W siedem i pół godziny po starcie 
Melchjor oświadczył, że znajdujemy się 
w okolicach Krakowa i... nie omylił się, 
Zato omal mnie nie rozłupał o skalę. 
Ale — pokoleń

O pół do trzeciej po południu zo­
stały nam cztery worki piasku. Balon 
szedł wdół przez grubą, warstwę chmur, 
raz po raz zlewany deszczem, ciężki, 
zmarznięty, podobnie jak jego załoga. 
Dopiero gdy wysokościomierz wskazał 
600 metrów, wyłoniła się ziemia, pokry­
ta gęstym lasem. Były to wzgórza, dość 
wysokie, bo ich grzbiety sunęły bardzo 
blisko naszego kosza. Głębokie jary i 
sterczące tu i owdzie wapienne skały 
przekonały mnie, że znajdujemy x się 
gdzieś między górami Świętokrzyskiemi 
a Jurą Krakowską.

Wysypaliśmy resztę piasku, aby nie 
huknąć o ziemię. Wiatr niósł nas teraz 
szybko tuż nad wierzchołkami drzew, 
które — widziałem to dobrze — gięły się , 
pod jego gwałtownemi atakami. Nie 
było widać końca lasu...

— Jak będzie z lądowaniem? — za­
pytałem, siląc się na spokój, bo co chwi­
la oczekiwałem uderzenia o jakąś sosnę.

— Źle — mruknął Melchjor. — Ale 
spróbujemy.

Rzuciliśmy t. zw. wleczkę, czyli linę 
kotwiczną, która w niesamowitych po­
drygach czepia się konarów i pląsa po 
wyjącym pod wichrem lesie. Wieczka 
nie chce się zaczepić. Lamie gałęzie, 
szarpie koszem i zwiędłym balonem, że 
omal nas nie wychluśnie z gondoli, i 
skacze dalej. Wicher huczy, szumi i 
tnie deszczem. Kosz raz po raz szoruje 
po gałęziach dębów, klonów i sosen.

Wtem zapadamy w długą dolinę i z 
przerażeniem widzę, że niesie nas pro­
sto na grań skalną, która sterczy u wy­
lotu jaru. W tej chwili jednak kotwica 
zaczepia o coś mocniej, kosz wpada mię­
dzy konary, balon zaś, szarpnięty nagle, 
opada niżej od nas w otwartą polanę 
przed skalnym zrębem. Odbija się na­
tychmiast od ziemi, podrywa nas wgórę 
i rzuca się, jak pies na łańcuchu.

— Łapaj za gałęzie! — krzyczy Ce­
sarz.

— Dobrze ci gadać, — myślę i skóra 
na mnie cierpnie, kiedy siłą woli zmu­
szam się, by tylko jedną ręką trzymać 
linę, drugą zaś — rozczochrany łeb 
sosny.

Do ziemi jest ze dwadzieścia metrów, 
jeżeli nie więcej, bo teren opada gwał­
townie. Mimo to, Melchjor decyduje się 
na rozprucie powłoki.

Lipno widzieliśmy jeszcze z wysoko­
ści 400 metrów, ale to już było ostatnie 
miasto, jakie Cesarz pozwolił mi zoba­
czyć tego dinia zgóry.

— Idziemy na 3.000 — oświadczył. — 
Wysypuj piasek, tylko powoli.

Zaczęliśmy posypywać piaskiem Ku­
jawy i Kujawiaków. Było tego piachu 
po piętnaście worków z każdej strony 
kosza i sprawiło mi rzetelną ulgę, że po­
zbywamy się choć częściowo ładunku, 
obciążającego wątłą gondolę z wikliny, 
która —nie wiem jakim cudem — do­
tychczas nie załamała się pod tym ba­
lastem, wbrew wszelkim prawom wy­
trzymałości materjałów.

Wogóle kosz balonowy nie budził 
we mnie zaufania. Stałem w nim dość 
niepewnie, oczekując, kiedy dno uciek- 
nie mi z pod nóg, wypchnięte moim 
ciężarem, i na wszelki wypadek trzyma­
łem się linek.

— Mocne to jest? — spytałem Mel- 
chjora od niechcenia.

— Kosz, czy linki, czy sieć?
— Wszystko razem.
— Wszystko razem na oko mocne. 

Ale linki trochę stare. A wiklina na 
kosz wyschnięta — trzeszczy.

— No, a sieć?
— Sieć, jak sieć. Montgolfier sieci 

nie miał, a latał.
— Idjota — powiedziałem głośno, 

ale Melchjor myślał, że to o Montgol- 
fierze.

Na wysokości 1.800 metrów weszli­
śmy w chmury. Zrobiło się biało, jak­
by nas zawieszono w słoju, oblepionym 
wewnątrz watą. Tylko, że wcale nie 
było ciepło jak w wacie: temperatura 
spadła z dwunastu na trzy stopnie. Mi­
mo to balon wznosił się ciągle, jak 
wskazywał barograf.

Na 2.500 metrach ciągle jeszcze pły­
waliśmy w chmurach. Wilgoć osiadała 
na futrzanych kołnierzach, z linek ka­
pało na mapę, ręce marzły. . , .

«• :■ Zrobiło się prawie-ciemno. Chmury 
był/ tak gęste, że nie widzieliśmy nad 
sobą ogromnej kuli balonu. Tylko wiel­
ki aluminjówy krąg, przez który prze­
chodzą wszystkie liny, łączące gondolę 
z siecią, można było dojrzeć we mgle.

Na 3.000 metrów — chmury. Tem­
peratura — 4 stopnie. Kropelki wilgo­
ci zamarzły. Oddechy nasze osiadają 
szronem na futrze.

Cesarz — zaniepokojony. Ja — cze­
kam, co będzie dalej i śmieję się w du­
chu, ho jestem przekonany, że stoimy 
w miejscu: zapowiedzianego na tej wy­
sokości wiatru o szybkości do sześćdzie­
sięciu kilometrów na godzinę ani śladu.

— Baloniarze i meteorologowie to 
jedna rodzina — mówię. — Blaga i re­
klama. Gd'zie ten wiatr, co go niema?

— Jaki wiatr, lubczyk? —- dopytuje 
się Melchjor.

— Północny — mówię. — Pół-no-cny 
•— skanduję. — Odchyliwszy lekko z za­
chodu —- drwię na zimno. — Sześćdzie­
siąt kilometrów na godzinę. Wierz, ile 
to na sekundę? Przeszło szesnaście me­
trów.

— My mamy teraz szybkość ze dwa­
dzieścia metrów na sekundę — rzecze 
na to Cesarz. — Tylko przecież balon 
leci z szybkością wiatru; dlatego nie 
czujesz go, lubczyk. Dwadzieścia na 
sekundę, wiesz, ile to na godzinę? Prze­
mnożywszy...

Nie skończył, bo oto zaczął nagle 
warczeć mały wiatraczek, który meldu­
je niezawodnie, że opadamy.

Ba, opadamy} Jedziemy wdół, jak 
windą. Gaz oziębił się, powłoka zwiot­
czała i została obciążona szronem, i oto 
tracimy cenną wysokość.

— Balast!
Wysypujemy balast, ale balon jak­

by nie czuł, że mu lżej: furczy wiatracz­
kiem i tonie.

Wtem robi się jasno i po chwili ude­
rza nas promień słońca.

Patrzę wdół — ziemi niema. Gdzież 
się podziała u licha? Nad nami błękit, 
dokoła obłoki, jak góry śmietankowego 
kremu, w dole zaś — biała pierzyna, po 
którei skacze, zapada się i balansuje 
cień balonu. Kłębi się to w dole i pły­
nie wolno, wolniutko ku wschodowi. 
Jednocześnie balon przestaje opadać.

Mamy 2.300 metrów. Po chwili — 
2.500, 2.600, 3.000. Ciągle idziemy wgó- 
rę i teraz widać, że chmury płyną bar­
dziej na wschód, niż mj

Miotająca się na wszystkie strony 
bania nagie otwiera się wzdłuż szwu i 
opada na drzewa ogromną, luźną płach­
tą. Wisiemy w koszu, zaplątani nadobre 
między gałęziami i kołyszemy się wraz 
z niemi, ale nie spadamy: wylądowali­
śmy.

*
Okazało się potem, że lądowanie na­

stąpiło między Błędowein a Sławko­
wem, na północno - zachód od Olkusza, 
o 45 kilometrów od Krakowa.

Przy pomocy miejscowej ludności 
wyplątaliśmy sieć i kosz z pomiędzy ga­
łęzi i zwinęliśmy powłokę. Potem po­
jechaliśmy z tym bagażem koleją do 
Krakowa. Potem zaś wiatr się uspokoił 
i nazajutrz starałem się obrzydzić Ce­
sarzowi samolot. Ale napróżno w cią­
gu całej godziny kręciłem z nim pełną 
akrobację nisko nad ziemią. Gdy wresz­
cie nawet mnie samemu żołądek zaczął 
włazić do gardła, Melchjor rzeki:

— Lubczyk, a ty teraz popróbuj to 
samo na plecach. Tak ja jeszcze nie la­
tałem dogóry nogami.

Splunąłem (w duchu, bo w samolo­
cie wiało) i wylądowałem.

JANUSZ MEISSNER,
kpt.-pilot.
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Ku czci dr. Ludwika GąsiorowskiegoKalendarz rzynr-kat. 
Niedziela: Chryzogona 

m.
Poniedziałek: Katarzyny 

p. i m.
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Darosława 
Poniedziałek: Chwali-

miry
Słońca: wschód 7,28 

zachód 15,50
Długość dnia 8 godz. 22 min.

Księżyca: wschód 5,49 zachód 14,25 
Faza: 2 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefa Kwiatkowskiego o godz, 

14 z kapl. szpit. wojskowego. Wały 
Jana III. — Sp. Ma.rji Maciejewskiej 
o godz. 14 z kapl. SS. Miłosierdz'a, 
ul. Sielska na Górczynie. — Śp. Zyg­
munta Konieczka o godz. 14.15 z kap], 
szpit. wojskowego. Wały Jana III. — 
Śp. Seweryny z Suchorskieh Łama- 
szewskiej o godz. 14,30 ul. Kolejowa 
nr. 40. — Śp. Walentyny z Konopiń­
skich de Ankershoffen o godz. 15 z 
kaplicy cment. na Jeżycach. 

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Straszny 

Dwór“. — O godz. 20 „Uprowadzenie 
z Seraju“.

Teatr Polski: Dziś — o godz. 15 „Domi­
no“. — O godz. 20 „Ludzie w bieli“.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 „Trafika 
pani generałowej“. — O godz. 20 „Po­
wrót mamy".

Komunikat meteorologiczny
W godzina,ch popołudniowych dnia 23 

tern, na całym obszarze Polski panowała 
pogoda pochmurna, z przelotnemi opada­
mi w postaci deszczu w dzielnicach połud­
niowo-zachodnich, a śniegu w reszcie kra­
ju. Temperatura o godz. 14 wynosiła: 
2 st. w Katowicach. Cieszynie, Krakowie, 
Kielcach, Lublinie i Przemyślu, 1 st. w 
Zaleszczykach i Lwowie. 0 st. w Warsza­
wie, Poznaniu i Tarnopolu, — 1 st. w Gdy­
ni, Bydgoszczy, Lucku, Grudziądzu i Ło­
dzi, — 2 st. w Wilnie, 3 st. w Białym­
stoku i Brześciu nad Bugiem, — 4 st. w 
Suwałkach, a — 5 st. w Pińsku.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 24 bm.: W całym kraju prze­
ważnie pochmurno z przelotnemi' opada­
mi, zwłaszcza w zachodniej połowie Pol­
ski. Na wschodzie nocą umiarkowany, 
dniem lekki mróz. Pozatem lekki mróz, 
w ciągu dnia temperatura w pobliżu zera. 
Umiarkowane wiatry z kierunków wschod­nich.

Wiceprezydent m. Gniezna
przeniesiony w stan spoczynku

DR. MAKSYMILIAN HENSEL, 
' wiceprezydent m. Gniezna.

Dotychczasowy wiceprezydent m. 
Gniezna p. dr. Maksymiljan Hensei zo­
stał przeniesiony w stan spoczynku.

Z osobą dr. Hensla wiąże się historją 
rozbudowy Gniezna po ustąpieniu za­
borcy. Dr. Hensei przybył dó Gniezna 
w marcu 1920, obejmując funkcje radcy 
budownictwa, a ponadto od paździer­
nika 1923 r. pełnił równocześnie urząd 
wiceprezydenta. Na tych stanowiskach 
okazał się zdolnym organizatorem go­
spodarki samorządowej, doprowadził 
do właściwego poziomu zaniedbane za­
kłady miejskie, oraz kanalizację, a peł­
niąc funkcje prezydenta miasta od 9 lu­
tego 1922 do 10 kwietnia 1923 zamknął 
budżet miejski nadwyżką 323,260,93 zł 
w gotówce. Dopóki grodem Lechi rzą-. 
dzili prezydenci z wyboru, dr. Hensei 
uchodził za zdolnggo samorządowca, 
czego dowodem /oyło pismo wojewody 
poznańskiego, zw którem wojewoda 
Bniński dziękuje dr Henslowi za su­
mienną, gorliwą i celową pracę około 
dobra Gniezna.

Obywatelstwo m. Gniezna z żalem 
żegna, swego wiceprezydenta, bo mógł 
on jeszcze nadal pracować dla dobra 
grodu Lecha; widać jednak, że za mało 
mamy jeszcze emerytów! (br)

Lekarze poznańscy uczcili uroczystą 
akademią, zorganizowaną w dniu wczo­
rajszym przez „Poznańskie Wieczory 
Lekarskie“, pamięć znakomitego leka­
rza, historyka mediycyny i społecznika 
dr. Ludwika Gąsiorowskiego w stulet­
nią rocznicę pierwszej jego pracy nau­
kowej. Akademję zagaił prezes dr. Ce­
lestyn Rydlewski. podnosząc w gorą­
cem przemówieniu zasługi tych wszyst­
kich społeczników, którzy w trudnych 
warunkach pod zaborem pruskim dzia­
łając, przysporzyli chwały polskiemu i- 
mieniu i do powagi polskości się przy­
czyniali. W rzędzie zasłużonych Pola­
ków obok Marcinkowskiego, Miełżyń- 
skiego i innych znakomitych postaci po­
stawić należy również dr. L. Gąsiorow­
skiego. który zarówno pracą społeczną, 
jak zawodową, jak naukową chlubę i- 
mieniu polskiemu przynosił.

Po odśpiewaniu przez chór „Echo“ 
pod batutą prof. W. Raczkowskiego 
„Pieśni Powstańców 1830 r.“, dłuższy, 
źródłowo opracowany referat o pracy i 
życiu dr. Ludwika Gąsiorowskiego wy­
głosił dr Kazimierz Rross.

Dr. Ludwik Gasiorowski, jako stu­
dent trzeciego roku medycyny brał u- 
dział w powstaniu iistopadowem. Po 
upadku powstania tułał się wraz z in­
nymi powstańcami poza granicami kra­
ju. Ukończył we Wrocławiu studja le­
karskie, doktoryzując się na podstawie 
pracy o historji medycyny w Polsce do

W TEAT.RZE WIELKIM.
dziś po południu o godzinie 3-ciej po cenach popularnych

STRASZNY DWÓR
2 najpiękniejszych oper St. Moniuszki w pierwszorzędnej obsadzie z pp.: Wan- 

uą Roessler - Stokowską, Jadwigą Musielewską, Mar ją Janowską, Aleksandrem 
Karpackim, Antonim Gołębiowskim, Romanem Wratsą, Karolem Urbanowiczem, 
J, Gruszczyńskim, A Warchalewskim, W. Trojanowską. Dyryguje kapelmistrz Ste­
fan Barański.

Wieczorem o godz. S-mej powtórzona zostanie komiczna opera Mozarta

UPROWADZENIE Z SERAJU
Premjera tego arcydzieła przyjęta została z najwiękezem uznaniem tak przez 

prasę, jak i publiczność. Dzisiejsze przedstawienie odbędzie się w premierowej ob-
sadzie z pp.: H. Dudicz, M. Sumickim, R. Wragą, M. Kaupe, R. Peterem i R. Ciri- 
nem. Przy pulpicie kapelmistrzowskim dyr. Dr. Zygmunt Latoszewski
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Ciekawy proces w Gostyniu
Gostyń. (Teł wł.). Przed wydzia­

łem zamiejscowym ostrowskiego sądu 
okręgowego w Gostyniu toczyła się w 
dniu wczorajszym niezwykle ciekawa, 
miejscami wręcz sensacyjna rozprawa 
karno - prywatna o zniesławienie. Jako 
oskarżeni zjawili się starosta powiato­
wy Juljusz Wolfarth. prezes Zw. Ofic. 
Rez. koło Gostyń Władysław Prejbisz 
z Rodzewka, sekretarz Zw. Ofic. Rez. 
Czesław Kościelny, nauczyciel z Gosty­
nia i skarbnik tego Związku.

Jako oskarżyciele prywatni wystę­
pują pp. 1) Władysław StachowskL dy­
rektor banku: 2) Franciszek Polaszek — 
budowniczy; 3) Mieczysław Hejnowicz, 
właściciel młyna; 4) Henryk Hejnowicz 
— zegarmistrz; 5) Franciszek Janaszew- 
ski, mistrz ślusarski; 6) Stanisław Grze­
śkowiak, fabrykant maszyn; 7) Franci­
szek Prange, adwokat; 8) Kazimierz 
Peisert, budowniczy; 9) Marcin And­
rzejczak, kupiec, wszyscy z Gostynia. 
W zastępstwie oskarżycieli prywatnych 
wystąpili adw. Kubiak i za adw. Kwiat-

NIEBYWAŁA OKAZJA I 
Pierwszy raz w życiu, tylko przez 10 dni I

FABRYKA DYWANÓW Rudolf Rochowicz w Białej k. Bielska
urządza wystawą dywanów, robionych ręcznie na sposób perski, w najnow­
szych i niespotykanych wzorach. Oglądać można codziennie w hotelu „Imperial“ 
(dawn. „Victoria,“) Poznań, ul, 27 Grudnia 17, II p. pokój 18, tei. 36-86. Zamówie­
nia przyjmuje kierownik wystawy Wacław Kosiarek.
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r. 1506 Obrał sobie trudny zawód le- 
karza-praktyka i z zapałem mu się po­
święcił. Ceniony, jako lekarz, pracę 
swą traktował zawsze, jako służbę spo­
łeczną, niosąc chętną i bezinteresowną 
pomoc najbiedniejszym, którym ta po­
moc najbardziej była potrzebna. Obok, 
bardzo uciążliwej praktyki, nie zanie­
dbał pracy naukowej; badaniami z za­
kresu historji medycyny powiększył do­
robek polski w tej dziedzinie naukowe­
go piśmiennictwa, uwydatniając w 
swych dziełach pracę lekarzy - Pola­
ków i uczonych medyków. Jego cztero­
tomowe dzieło, zatytułowane skromnie i 
„Zbiór wiadomości do historji sztuki 
lekarskiej w Polsce* nie straciło do dziś 
swej wartości, a w czasach wydania.by­
ło pierwszą naukową historją medycy­
ny w Polsce. Troska o splendor nauki 
polskiej bvła przewodnią myślą tej pra­
cy. Z ta. myślą ofiarował ją lekarzom 
polskim, by chwałę tej nauki pielęgno­
wali. Ta jego idea apaiazła urzeczy­
wistnienie i 'dziś w waólnej Polsce leka­
rze polscy hołd mu za to składają.

Akademję zakończył śpiew „Gaudę 
Mater“ w wykonaniu chóru „Echo“. Z 
okazji .jubileuszowych uroczystości zo­
stał wybity medal ku czci dr. L. Gąsio­
rowskiego. wykonany . przez prof.. Wy- j 
sockiego, a finansowany przez niechcą- 
cego zdradzić swego nazwiska mece­
nasa. (tk)

kowskiego apl. adw. Małecki z Ostro­
wa. Skarga prywatna zarzuca oskarżo­
nym, że przez zamieszczenie w „Orę­
downiku Gostyńskim“ z dnia 25 maja 
r. b. rezolucji Zw. Oficerów Rez. koło 
Gostyń dopuścili się obrazy czci oskar­
życieli prywatnych. Rezolucja m. in. 
•mówi, że oskarżyciele „z niskich pobu­
dek partyjnictwa zadrwili sobie pu­
blicznie i ostentacyjnie z najświętszych 
uczuć całego społeczeństwa“, nie wy­
wieszając flag narodowych na swych 
domach w dniu pogrzebu Józefa Piłsud­
skiego; określono postępowanie oskar­
życieli prywatnych „jako w najwyższym 
stopniu nieetyczne, niekulturalne i ńie- 
patrjotyczne“.

Szczegółowe sprawozdanie z) prze­
biegu rozprawy podamy w numerze po­
niedziałkowym. (m) f

Orkiestra marynarki 
wojenne) w Poznaniu

Reprezentacyjną orkiestra marynarki 
wojennej z Gdyni wystąpiła wczoraj po

Przy cierpieniach hemorojdainych,
objawach obrzęku wątroby, obstruk­
cji, popękaniach kiszki grubej, 
owrzodzeniach, parciu na mocz, bólu 
w krzyżu, ucisku w piersiach, niepoko- 
ju serca, zawrotach głowy, stosowa- 
nie naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka Józefa, sprawia zawsze przyjem­
ną ulgę, a niekiedy i zupełne wyleczą, 
nie.
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południu w sali Domu Rzemieślniczego t 
dwoma koncertami. Jeden z nich, miano­
wicie o godz. 15, przeznaczony był dla mło­
dzieży szkolnej, a drugi, o godz. 18, był _ 
jak zapowiadały plakaty, niestety za póź- 
no rozwieszone — koncertem „dla wszyst­
kich“.

Programy były urozmaicone. Dyrygo- 
wał kpt. Aleksander Dubina. Kto orkie" 
stry marynarzy jeszcze nie zna, może ja 
jeszcze usłyszeć dziś, podczas uroczysto­
ści marynarskich, (pt.)

15-iecie Koła Polonistów 
S.U.P.

Jedno z najruchliwszych kół nauko­
wych naszego uniwersytetu, Koło Poloni­
stów, obchodzi 15-lecie swego istnienia. 
Dla uczczenia tej rocznicy odbyła się w 
sobotę, 23 bm. uroczysta akademja jubi­
leuszowa. Po zagajeniu akademji przez 
prezesa Koła, p. Bukowskiego, złożył ży­
czenia rektor U. P. Następnie kurator 
Koła, prof. dr. Tadeusz Grabowski, w aa- 
cechowanem serdecznością przemówieniu 
podniósł z uznaniem ożywioną pracę na­
ukową młodych polonistów, własnemi do­
ciekaniami torujących drogi nauce o lite­
raturze ojczystej, podkreślił też wysoki 
poziom naukowy młodego polonistyczne­
go pokolenia. Wspominając zasługi zmar- 
łego profesora historji literatury, dr. Sta­
nisława Dobrzyckiego, zaznaczył serdecz­
ne współdziałanie, cechujące współpracę 
profesorów ze studentami na uniwersyte­
cie i żywy udział profesorów w życiu Ko­
ła. Na zakończenie złożył Kołu-jubłlato- 
wi serdeczne życzenia pomyślnego rozwo­
ju. Po odczytaniu depesz z gratulacjami, 
nadesłanych przez koła naukowe, koła po­
lonistyczne innych uczelni i dawnych po­
znańskich członków Koła, prezes p. Bu­
kowski odczytał treściwe sprawozdanie z 
15-letniej działalności Koła. W części ar- 
tystycznej programu wziął udział Chór A- 
kademicki. Następnie odbyły się recyta­
cje utworów b. członków Koła Polonistów 
pp. W. Bąka, S, Balickiego, T. Markow­
skiego, wygłoszone częściowo przez auto­
rów, częściowo przez p. Gritzmanna i n. 
Olmę. (tk.)

Wielki pożar
Brodn ica. (T. wł.). We wsi Mie­

siączkowe», pow. brodnicki, wybuchł 
pożar, który strawił 6 domów mieszkal­
nych, 6 stodół i 9 szop. Pożar strawił 
także żywy i martwy inwentarz. Ogó­
łem straty wynoszą około 160 tys. zł.

Stronnlctwo Narodowe
ZARZĄD OKRĘGOWY

Wyższy kurs polityczny rozpoczyna się 
we wtorek, dnia 26 bm. o godz. 20 na sali 
Stron. Nar., Św, Marcin 65, podwórze. 
I piętro.

Przyjęci słuchacze winni stawić się 
punktualnie.

Kierownictwo-

śpiewki historyczne
Do sztambucha.

Go się stało, co się stało,
Co — co — co ?

Coś Emila opętało,
Och — och — och !

Miał w bilansie niedobory.
Ach — ach — ach !

Więc co tchu napisał „Zmory 
' Strach — strach — strach i

Jeszcze temu lat niewiele
Mnich — mnich — mnich"

Dziś odwrócił karabelę .
W nich — w nich — w nich •

Kto tu winien 7 — krawiec pono, 
Tak — tak — tak,

Skroił mu na ... dwa ramiona 
Frak — frak — frak I

STAN — SÓ-
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Pamięci zasłużonego obywatela
l odaytu Teodora Filip owiana, wygłoszonego na uroeufy* 

8tem »ebraniu. Kola Towarzyskiego
Działalność śp. Seweryna Samul-nym okresie, tam gdzie chodziło o rze-

gkiego ująć można w dwa główne okre- ' ' ................
sy, przedwojenny i powojenny, oraz
trzeci — czasu wojny światowej.

W rodzinnym Kaniowie otrzymał 
wzorowe wychowanie przez ojca nau­
czyciela. Wstępną praktykę słusarską 
do swego zawodu odbył w Dobrzycy, 
a naukę teoretyczną w Kamienicy w 
Saksonji. Pierwszą posadę zdobył w 
Dreźnie. Wnet jednak powrócił do 
Wielkopolski i w Pleszewie współpra­
cował ze swym przyszłym teściem 
Jezierskim, a później, rozwinąwszy 
znacznie tegoż przedsiębiorstwo, zreor­
ganizował je już pod firmą S. Samul- 
skich & Sp. Praca jego świadczyła o 
techniczne«) wyrobieniu, zmyśle ku­
pieckim i dużych zdolnościach organi­
zacyjnych.

Dla szerszej twórczej działalności 
stworzył mu arenę Związek Towa­
rzystw Przemysłowych na Rzeszę nie­
miecką. Jako wieloletni członek tej 
organizacji służył jej swemi wpływa­
mi, interesował się wysoce jej rozwo­
jem, a gdy powstał organ związkowy 
„Przemysłowiec", zasilał go stale arty­
kułami treściwemi i cennemi z dzie­
dziny przemysłu; przez płeszewskie 
Tow. Przemysłowe oonierał cele i idee 
związkowe szczerze i mocno. Chlubą 
dla niego jako świetnego organizatora 
było urządzenie w Pleszewie w r. 1912 
bardzo poważnej wystawy przemysło­
wej.

Odkąd Samulski w końcu 1913, czy 
z początkiem r. 1914 przeniósł się do 
Poznania i w fabryce H. Cegielski i Sp. 
przyjął współkierownictwo techniczne, 
rozpoczęła się jego działalność społecz-
aaJ'a ska,lę Zarazem ksiądz ; azano je z rozwagą, przezornością i pre
S S7nv"h znalazł w nim dla * cyzją. We wszystkiem zaś był Samul
celów społecznych, mianowicie w kio-....................
runku gospodarczym, tęgą i wytrawną
silę. Najważniejszem wspólnem ich 
tworzywem było założenie w r. 191Q 
Związku Fabrykantów, do którego od- 
razu przystąpiło bardzo pokaźne grono 
fabrykantów i wytwórców Wielkopol- 
LvłrP°.m?r’.Wt Usilnej pracy i wielkiej 
wytrwałości było potrzeba, by wśród 
bardzo trudnych warunków utrzymy- 
Wkr<W«ąZeH-n»a 'vlaściwyin poziomie.Srvkif-b^' SamU’Ski W Związku 
Z u 1 t0-w prezesurę i dzierżył ją Jo końca życia. W dzido to włożył 
wiele pracy, energji i zapału.

Pomijam zabiegliwość Zmarłego w 
przeróżnych innych kierunkach w tyni- 
¿P^WSZy!? dresie. Wojna świato- 

Wderwała bardzo poważnie pracę 
eczn° ", fWPudarcz.ą, wysuwając na 
•yszy pJ?,n ,2gQ^a odmienne potrzeby 

s e W, atach 1014"18 otworzyło 
|j,i_: , amu*sluego nowe, szerokie po­
ra nJ8 Dzacy charytatywnej, przez któ- 
nzn^nem Je?ZCZ0 siIn!e’ ^skarbił sobie 
hm nt równ«cześnie nawiązał w 
Pn»-i^hZej^cl?wyni dresie razem z dr.

>rekt<’rain Banku Związ- 
takt » w\i^arobkowych, żywszy kon- 
pr^ńL?eLklm,przemysłem w b- Kon- 
Ce^ielski'* <śCh ’"‘Cjatwwy fabryka H. 
doMm- & SP' F<)częia nastawiać się 
we dziaiv nfVCk 'Yarunków’ tworząc no- 
kraju V abrykacji nieodzowne dla 

ogó.ności również i w tym trud-

telną prącę w Wielkopolsce i na Pomo­
rzu, Samulski zawsze przodował dosko­
nalą radią, bystrością umysłu, ofiarno­
ścią, zdolnościami organizatorskiemu i 
nieprzepartą wolą przełamywania nada­
rzających się trudności.

Daleko szerszą, poniekąd całkiem in­
ną i nową była jego działalność w okre­
sie powojennym. Duże doświadczenie, 
ochoczoóć do twórczych czynów, bystry 
umysł, zalety organizacyjne dały Sa- 
mulskiemu w dłoń obfity skarb, którym 
włada! umiejętnie, nie jedynie dla Wiel­
kopolski i Pomorza, lecz dla catej Pol­
ski, odradzającej się a niedostatecznie 
przygotowanej do samodzielnego bytu, 
i teraz dopiero silnie zakreśla się ogrom 
jego zająć i pokonywanych zadań spo­
łecznych, gospodarczych i narodowych. 
Więc za ministerstwa b. dzielnicy pru­
skiej opracowuje jako doradca w spra­
wach rzemiosła i przemysłu zarysy 
działania dla urzędów: rozdzielczego, 
żywnościowego, oraz dla handlu zagra­
nicznego wspólnie z Franciszkiem Ma­
ciejewskim. Rozpoczęło się piękne dzie­
ło spolszczenia, przestawienia i zorgani­
zowania naszego przemysłu. Spolszcze­
nie fabryki Lessera, wytwórni chemicz­
nej, fabryki mydra Regera w Poznaniu, 
olejarni w Szamotułach, młynotwórni 
w Rogoźnie, fabryki papieru i galwany 
w Bydgoszczy, oraz eks pędy tors twa 
Hartwiga w Poznaniu, to dzieło Zmar­
łego.

Wszystko działo się wtedy w nale­
żytym pośpiechu, wśród wiru poważ­
nych kompiikacyj; decyzje zapadać mu- 
siały nieraz nagle, a jednak przeprowa­
dzano je z rozwagą, przezornością i pre-

ODBIORN I K 
WYSOKIEJ KLASY 
NA DOGODNE RATY

ldqc za nakazem chwili obniżyliśmy 
raty miesięczne na 3-lampowy 
odbiornik wysokiej klasy KOSMOS 
K 81 do zł. 16.50

C. JORDAN

Bezpłatne prospekty oraz adresy firm w których odbywa 
się sprzedaż odbiorników „Kosmos" wysyłamy na żądanie.

C JORDAN .KOSMOS-RADJO* w Warszawie, Warecka l 
Tr 2108

ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI

20) (Ciąg dalszy).
herfync 5^01 zauwa'żyt że ni 
kojry, ę nnowu naszła pora ni 
zeszyt „ .wno Przez nią zarzr 
z XVitt lnwe'.ntarzem czajczy 
się znaifin° Teku> znowu zac 
ćziUe W jej rękach. W 
do kanlipbl0ra g0 ze gdy 
NiepolS2 P^gl*dać się pV 
Co następuje:T6n Zn’°WU Stwie

ich lasów" & nigdy nie s>zuka , 
WXn KCZ6j> jak tylko
Wartość n^ka]ąc Palcami rąk 
Szyhciei i<rne-Czo,nego zeszytu. 
teta si nh?7 po wnętrzu ka]
S donpIJ’ri7PnSZCZe!niei Pr
Jakby Lnu ? ? SW°J „amt 
}tenoś<i miPfiOdzi a niechani

Nocami 7 Mnern a drui 
jakieś Pii?2Z san zaczynała 

2 aianią. iGzr°zumiałe roan

ski osią i wolą.
Inna arcy ważna czynność, to prze­

stawianie przemysłu w fabryce H. Ce­
gielski i Sp. na fabrykę wagonów i pa­
rowozów, fabryki Herzf&ld & Victorius 
na odlewnią i emaljarnią.

Dalej Samulski, jako szef departa­
mentu przemysłu i handlu w Poznaniu 
i zarazem, jako likwidator złączył go­
spodarczo przez stworzenie Związku 
przemysłu zachodnio - południowego 
Polski: Katowice; Bielsko, Kraków a z 
niemi Poznań i Bydgoszcz. Podjął się 
również skojarzenia rolnictwa, przemy­
słu i rzemiosła na terenie ziem zachod­
nich przez stworzenie miądzyizbowej 
komisji, która miała na celu także a- 
prpwidowanie Gdyni względnie stwo­
rzenie odpowiednich placówek handlo­
wych i przemysłowych ku usługom że­
glugi i handlu morskiego.

Nie była mu również obca działal­
ność charytatywna, jak każda inna po­
dejmowana z niemałym rozmachem. 
Przy ofiarnej pomocy społeczeństwa 
organizuje w czasie najgorętszym roz­
dział chleba i innej żywności między 
najuboższą ludność miasta. Tę akcję 
przejął potem „Caritas". Jego współ­
pracy także zawdzięcza swe powstanie 
osiedle za dawniejszą Bramą Warszaw­
ską. Znaczenie jego jest bardzo do­
niosłe.

Nie możemy także pominąć jego 
udziału przy organizowaniu Po-

wszechnej Wystawy Krajowej, a rów­
nież przy doprowadzeniu do końca bu­
dowy pięknego gmachu Wyższej Szkoły 
Handlowej w Poznaniu. W dowód1 u- 
znania za całą tę pracę społeczno - go­
spodarczą otrzymał „Komandorię" oraz 
tytuł honorowego radcy w minister­
stwie przemysłu i handlu w Warsza­
wie.

W życiu i czynach Zmarłego jaśnie­
je jeszcze jeden moment, który należy 
mocno podkreślić.

Oto jako skarbnik Towarzystwa Po­
mocy Naukowej Karola Marcinkowskie­
go przez 13 lat w uciążliwej i kłopotli­
wej pracy, szczególnie w czasach de­
waluacji, nie opuszczając ani jednego 
zebrania dyrekcji, nadzwyczaj gorliwie 
i sumiennie zajmował się gromadze­
niem funduszów i udzielaniem pomocy 
szerokim warstwom kształcącej się 
młodzieży polskiej. Bolał nieraz nad 
ubytkiem funduszów Towarzystwa 
wskutek dewaluacji i przewlekłego kry­
zysu gospodarczego. Z wielkiem też u- 
miiOwaniem przeglądał, o ile starczyło 
mu czasu, akta Karola Marcinkowskie­
go. naszego wielkiego filantropa i spo­
łecznika.

W „Kole Towarzyskiem", którego 
był długoletnim członkiem zarządu o- 
raz prezesem, Samulski szukał zazwy­
czaj wytchnienia po wytężonej pracy. 
Tutaj otaczany szczerą sympatją, żywo 
zajmował się wśzystkiemi sprawami, 
roztaczał swoje poglądy i nawzajem 
rozważał opinje osób innych. Był tu 
gościem jeszcze na dwa dni przed swo­
im zgonem.

Śp. Samulski był wielkim działa­
czem i gorącym patrjotą, człowiekiem 
ogromnych zalet i ducha, który własną, 
długą i wytrwałą pracą wzniósł się po­
nad poziom zwykły. Był wzorem krze­
piącym ducha, w czem go potomność 
wziąć powinna, jako przykład godny 
naśladowania.

Djeta Jarska 
a sprawiwść fizyczna

W poniedziałek, dnia 25 bm. odbędzie 
się o godz. 20 w sali Domu Królowej Ja­
dwigi, al. Marcinkowskiego 1, drugi z cy­
klu wykładów, organizowanych przez sek- 
cję kulturalno-oświatową Dziolnicowego 
Wydziału Sokolic. Wykład Wygłosi p. dr. 
Wincenty Harcmbski na temat: „Donio­
sły wpływ diety jarskiej na sprawność 
fizyczną „Sokoła". Wstęp dla członków 
„Sokola“ i dla sympatyków bezpłatny.

Z teki „PowtedHHKk“

Na dwoje babka wróżyła,
A babka zawsze ma rację: 
Albo się będziesz nudziła, 
Albo też kup Jlustracją.
Ten as pikowy, to znaczy,
Że jutro wyruszysz w drogę. 
Kup Ilustrację, inaczej 
Za nic już ręczyć nie mogę.
Brunet jest ciągle przy tobie. 
Strzeż się jak ognia rudego... 
Nic sobie z ciebie nie robi,
A dużo narobi złego.,,
Wielkie pieniądze i chrzciny, 
To wróżą kart kombinacje, 
Więc rady słuchaj jedynej 
I zaraz kup „Ilustrację".

— Nie dobrze! — markocił się 
nie na żarty pan Sworzewski.

Nawet pan Karol nie był jednak 
wtajemniczony w jedno:

Pobyty w kaplicy — dobrze so­
bie z tego sprawę Albertyna zda­
wała — budziły w niej ostrzejsze 
uczucia niechęci do ojca. Dlaczego? 
Skąd? Tego nie umiała sobie wyja­
śnić. To tylko wiedziała, że gdy o- 
puszczała kaplicę, uczucia te zlek- 
ka odpływały od niej, a w każdym 
razie nie przeżywała ich w takiej 
wyrazistości. Niedzielnemi wieczo­
rami, po dniach, kiedy Niepobrat 
zawieszał pracę, antagonizm do 
Staertsa cichł w niej czasem zupeł­
nie — i noc przechodziła bez halu- 
cynacyjnych spotkań z nieboszczką 
nianią. Ataki mściwej nienawiści 
wracały zaraz w poniedziałek, po 
przebyciu kilku godzin w odnawia- 
nem wnętrzu dawnej świątyńki. Z 
biegiem czasu coraz bardziej doj­
mująco zaczął ją przenikać panicz­
ny wprost strach:

— Któregoś dnia tak się stanie, 
że ojciec mój tu przyj edzie do Czaj- 
czyc !

Wtedy noc była niespokojniej-

sza i jakieś usilniejsze porozumie­
nia się z nianią.

Pod koniec trzeciego tygodnia 
prac, któregoś dnia Niepobrat za­
bierał się do najtrudniejszego od­
cinka odmowy.

Nad samem wejściem do kapli- 
, cy, na suprapcrcie, mniejwięcej 
, metr kwadratowy fresków pokryty 
. był niezrozumiałym bohomazem. 
‘ Olejnemi farbami zasmarowano 
i cenne malowidło włoskie jakąś sce- 
• ną, ćzy czemś, jakiemś prostac- 
' kiem dziełem quasi-małarskiem. 

Co ta scena przedstawiała, trudno 
było edeyfrewać, depóki ścianę po­
krywała gęsta warstwa pyłu i paję­
czyny.

Gdy Niepobrat zapowiedział nad 
czem dziś będzie pracował — Alber­
tyna odmówiła pójścia z nim do ka­
plicy.

— Wołałabym tam dziś nie być. 
I wołałabym, żeby pan nad tem nie 
pracował.

Nad zmywaniem tego nie­
chlujstwa?

— Tak.
— Dlaczego zasie, królowo zza 

oceanów, że tak powiem?

—- Bo to jest inne.
— Chwali mu się to, że inne, ale 

inne od czego?
— Gd wszystkiego.
— No tom się nareszcie dowie­

dział.
— Lepiej żeby było przykryte.
— Wpani to jest ujmujące, że 

pani tak się jasno wyraża.
Zdołał ją jednak namówić, że 

zdecydowała się pójść, asystować 
mu przy robocie. Od samego począt­
ku, zauważył to Niepobrat — zacho­
wywała się jednak inaczej niż za­
zwyczaj. Nie krążyła po kaplicy. 
Zaraz po przyjściu siadła na zydel- 
ku, postawionym przy rusztowaniu, 
na które wszedł malarz, by dosięg­
nąć poziomu supraporty. Siedziała 
nietylko spokojnie, ale nawet moż- 
naby powiedzieć: martwo. „Jakby 
czekała wyroku“ — nasunęło się 
Nierobratowi to snostrzeżenie.

Widząc jej dziwny stan, starał 
się rozerwać ją rozmową. Przesy­
łał jej wiadomość o tem barba- 
rzyńskiem malowidle, które teraz, 
po odkurzeniu można już było uj­
rzeć w „całej okazałości".

'Dalszy ciąg nastąpi)
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„Nowoczesne 
prądy wychowawcze“

Oto tytuł wykładu, który wygłosi w 
ramach cyklu wykładów pedagogicznych 
dla inteligencji p. dr. Karol Górski w po­
niedziałek, dnia 25 bm. o godz. 18 w sali 
Domu Królowej Jadwigi, al. Marcinkow­
skiego 1, Wstęp 30 gr.

Dziesiąci olecle pocztowców 
woj. poznańskiego

Dzisiaj odbywają się w Poznaniu u- 
roczystości 10-lecia istnienia Związku 
Niższych Pracowników Poczt, Telegra­
fów i Telefonów na województwo poz­
nańskie.

Uroczystość poprzedzi nabożeństwo 
w kościele farnym o godiz, 9 rano, na­
stępnie o godz. ii odbędzie się uroczy­
sta akadcmja w sali Ogrodu Zoologicz­
nego. Po akademji zasiądą uczestnicy 
do wspólnego obiadu.

Jak nas informują, w trakcie uroczy­
stości mają być również omawiane 
sprawy ostatniej ustawy stabilizacyjno- 
uposażeniowej. tej największej dzisiaj 
bolączki urzędniczej.

Do szczegółowej, a przedewszystkiem 
sprawiedliwej oceny działalności Związ­
ku, w której zasłużeni działacze nie po­
winni być pokrzywdzeni, powrócimy 
jeszcze przy sposobności, (gr)

Piąty dzień procesu 
Juracktego

Przewód sądowy w przewlekłym 
procesie osk. Jurackiego zbliża się ku 
końcowi. W dniu wczorajszym sąd w 
dalszym ciągu rozpatrywał przy pomo­
cy biegłego Kowalskiego poszczególne 
pozycje i akta wierzycieli spółki parce- 
lacyjnej pod firmą oskarżonego. Między 
innemi analizowane były konta nastę­
pujących majątków: Skoraszewice, p. 
Sypniewskiego, Stary Tomyśl —- Mie­
czysława v. Poncet, Samostrzele— Ma- 
rji h<r. Bnińskiej, Torzeniec — Krystyny 
Skowrońskiej, Wyszanów i Mieszków 
— Wegnera i Wilgockiego. W kilku 
wypadkach obrona starała się udowod­
nić, że z tytułu wzajemnych pretensyj 
osk. Juracki nie tylko nic nie jest wi­
nien, ale ma należności niezlikwidowa-

Piece stałopaine
system ameryk

Wyrób krajowy, bardzo ekonomiczne, 
wykonanie solidne, ceny przystępne

stale na składzie

JAN DE1ERLING, Poznań

telef. 35-18

skład żelaza
SZKOLNA 3

or 17634

telef. 35-43

Nagłówkowe ełowo (tłusto) 25 groszy, każde, 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

1. D9MY-FARCELE
■«¡sa as

Parcelę
na Sołaczu blisko kościoła, przy i 
tramwaju i ulicy założonej, ko-i 
rzystnie sprzedam. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 60 977

6% Pożyczkę Narodową
nom. wart. 1200 zl sprzedam. — 
Oferty Kurier Poznański

zdr 70 066

ne u właścicieli dóbr, w których prze- | 
prowadzał parcelację.

Około godz. 16 przewodniczący za­
rządził przerwę w rozprawie do ponie­
działku godz. 9-ej rano, (m)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla iilm pod tyt. 

„Piekło“. Obraz sprawia na widzu bardzo 
silne wrażenie, dzięki efektownym sce­
nom, w jakie obfituje. Część filmu, przed­
stawiająca piekło według wizyj dantow- 
skiego arcydzieła, sfilmowana jest na ko­
lorowej taśmie, co potęguje nastrój. Do 
szczegółowego omówienia filmu ■ jeszcze 
powrócimy.

Na przedstawieniach popołudniowych
w sobotę i niedzielę o godz. 3 wyświetla 
„Słońce“ film p. t. „Panienka z poste-re- 
stante“. Mila i wesoła komedia polska 
podoba się ogólnie, dzięki interesującej i 
żywej, rozgrywającej się w Polsce i Jugo­
sławii, akcji, sjunpatycznej fabule i melo-

• dyjnym piosenkom w tekście muzycznym. 
Role główne grają — Almakarr i A. Za- 
brzyński, a dalsze: Znicz, Walter i Giera- 
sieński.

Na specjalnym nocnym seansie o godz. 
11-tej przedstawiło „Słońce“ film według 
sztuki Szekspira p. t „Sen nocy letniej“,

przetransponowanej na film przez znako­
mitego reżysera Maxa Reinhardta, I 
film omówimy jeszcze obszerniej, (ver.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film pod tyt. 
„Grzech miłości“ z Janem Golland, Liną 
Nero i Triquet'em w rolach głównych. Są 
to dzieje pewnej kobiety, zaniedbywanej 
przez męża, kończące się tragicznie. Opo, 
wiadanie jest interesujące i pełne napię­
cia, (Sza.)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film pod 
tyt. „Malowana zasłona“. Akcja dramat« 
rozgrywa się na tle egzotycznem, w Chi­
nach. Bohaterem jest lekarz, Anglik, sto­
jący na czele akcji sanitarnej, zwalczają­
cej straszną epidemję cholery. Na tem 
tle rozgrywa się konflikt dramatyczny po­
między nim i jego żoną, która dała się po- 
rwać chwilowemu uczuciu dla innego męż­
czyzny. Silne rzeczy: pożar w chińskietn 
mieście, bunt Chińczyków, straszne obra­
zy spustoszenia miasta przez zarazę, tem 
silniej podkreślają dramatyczność filmu. 
Role główne mają znakomitą obsadę. 
Czołową bohaterkę gra aktorka — Greta 
Garbo; rolę jej męża — Herbert Marshall, 
a dalsze role Warner Oland, Jean Hers^ 
holt i in. (ver.)

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Cieple trykoty damskie, męskie, dziecięce!
Cieple pończochy, ciepłe skarpety, cieple rękawiczki. |
Wszelkie towary, nawet najtańsze, są w pierwszym (I) gatunku. W żadnym 
wypadku nie prowadzą drugich (II) gatunisów lub towarów wybrakowanych.

STEFANKAŁAMAJSKI
BIELIZNA damska WEŁNIANA i jeMa

najkorzystniej z firmy
AIe:e Marcinkowskiego nr. 13. »

dg 4910

Rzeźnictwo
kompletnem urządzeniem, wygod­
ne mieszkanie trzypokojowe, — 
wszelkie wygody warsztatowe ko­
rzystnie sprzedam w Poznaniu. 
Wielkie Garbary 6. zdg 69 282

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Zakład
fotograficzny zaprowadzony, pew­
na egzystencja sprzedam. Adres 
Kurier Poznański zdg 69 783

12. DO WYNAJĘCIA

Dwupokojowe
z kuchnia, łazienka, wolne od po­
datku. Nowy dom. Czynsz zl 56.— 
Wskaże dozo ca Fraszewski. Sza- 
marzewskieg 56. m 1

zdg 69 957/8

13. SZUKA MIESZK.

Dwa
pokoje z kuchnia Wilda lub śród­
mieście poszukuje wyższy urzęd­
nik. Oferty Orędownik d 4 918

15. POKOJE UMEBL.

Aleje
Marcinkowskiego 1 — 7, IX. 

zdr 70 057

17. LOKALE

duże pokoje, nadajace sie na biu­
ro, I. piętro, przy ul. 27 Grudnia, 
wprost od gospodarza zaraz. — 
Bliższe wiadomości telefon 72-86. 

zdg 69 711

Ubikacja
handlowa mieszkaniem centrum 
narożnik suterena. Wskaże Kii- 
rjer Poznański zdg 60 026

Aparaty radjowe do sieci
z głośnikiem już od zł 150.— apa­
raty bateryjne od zł 110,—

„EMKA“
wiaśc. M. Wlodarczak. Poznań -• 
Wrocławska 30, tel 36-83 sprze- 
daje na raty i za pożyczkę naro­
dowa. nr 18157

Znak oferty naprzyklad: n 3895, z 21025, d 1811 
i t <L = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00,

Wizytówki
setka złotego, Ekspresdruk — 
Mielżyńskiego 22. Wszystko naj­
taniej, najspieszniej._____ dr 3293

Futra wytworne 
eleganckie

ceny niskie, wykonane tylko u
Marjana Pławińskiego

Poznań, plac Nowomiejski 6a. —- 
Rok założenia 1910. Reperacje l 
przeróbki. Pr 6 503-57,52

Kelner
trzeźwy, lat 32, kaucja poszukuj« 
posady. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 68 579
Dziewczyna

uczciwa z gotowaniem, własi 
pościel szuka posady od 1. 1 
Oferty Kurjer Poznański

zde 68 486

2 koleżanki
szatynki, mile, kochające piękno, 
pralna poznać idealnych meżrtw 
do lat 35. Oferty fotografia Ku­
rier Poznański d 4 858

Kupisz tanio
najnowsze kapelusze damskie. — 
Reimann. Póiwiejska 58.

zdgr 60 020

NOWINY
Pończochy - skarpetki

lobre tanio tylko w firmie
„Haftoplis“

Stary Rynek 6. (Wiankowa).
Pg 6 156-43,01

Znana
wróżbiarka Adarelli przepowiada 
z cyfr — kart, ręki. Przyjmuje 
także niedziele. Podgórna 13 
mieszkanie 10. p. 2 696

Ekspresdruk
Mielżyńskiego 22. drukuje najta­
niej, najspieszniej. W; " " 

tka złotego.
izytówki 

dr 3354

Bufetowa
restauracji kaucja bez 
poszukuje posady. Oferty 
Poznański zdg 68 773

posad
Kurjt

Praczka
zawodowa, uczciwa, dobrze poi 
eona od państwa poszukuje pr 
ni a. 2,59 dziennie. Oferty K 
rjer Poznański zdg 68 658

Owalne
ramy do obrazów i luster poleca 
wytwórnia ram B. Szmude, Byd­
goszcz, Gdańska 26. nr 18 222

Skład
spowodu śmierci męża sprzedam 
dobrze prosperujący skład obra­
zów — szklarnie, istniejącą od 36 
jat. Oferty pod „6666“ Biuro 
Ogłoszeń. Bydgoszcz. Dworcowa

____________________nr 18 221

Kino
sprzedam zą 5 000,— miasto 130 
ty», ludności. Oferty Kurjer Po­
znański pod nr 18 160

Modne jesienno - zimowe 
materjaly męskie, 

bielskie
■czesankowe, szewiotowe, czysto 
wełniane na

palta, ulstry 
poszycia, 
ubrania
codzienne.

wizytowe, sportowe.
fraki, smokingi, spodnie,
oraz sortymenty podszewek pole­
ca tanio
Władysław Złotogórski

Poznań Kramarska 10/20 piętro. 
Hurt — Detal. 600 deseni na 
składzie. p 2 599

Przynosi co poniedzinłelc rano
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

loaDgHHHMnnd
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cen e 

drobnych.

Kuchmistrzyni
poszukuje posady od 1, 12. do h 
tełu lub restauracji. Łaskaw 
ferty Knrjer Pozn. zdg 68 926

^^OLNE^RGJScT

Potrzebna
ekspedientka z branży, papien 
czo-zabawkarskiej, uczciwa z i 
ferencjami. Zgłoszenia Żunaę.k. 
go 19, m. 12. zdr 700

Biuralistka
maszyna, książkowośó, branży in- 
formacyjne-handlowej z kilku­
letnia praktyka. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 67 163

Olśniewająca wspaniała
„Ostatnia Serenada

Czar cudownych melodyj
do niedzieli

Kinoteatr „Sfinks“.

Humor zagraniczny

2 pokoje
kuchnia, komfort., od grudnia. — 
Al. Hetmańska 44. tn. 2.

zdr 70 077
5 pokojowe

mieszkanie z centr. ogrzewaniem 
II piętro 15. 12. lub 1. 1. Zgłosze­
nia Przecznica 9. m. 4. zdr 70 059

Sześciopokojowe tanio
I komfortowe, słoneczne, piece — 
i pierwsze piętro. Park Wilsona, i Wyspiańskiego 15 — 12 gospodarz. 
> zdg 68 957

16. SZUKA POKOJU 21. LICYTACJE

Niekrępującego
wygodami okolica św, Marcina 
do 30, stały. Oferty Kurier Po­
znański zdg 69 959

Profesór
małżeństwo samotne, szuka po­
koju, wygody używanie kuchni 
blisko centrum u samotnych. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 69 479

Lokal licytacji
Stary Rynek 46/47 sprzedaje 8— 
18 wszelkie urządzenia domowo- 
pokojowe. Pg 6 509-47.9

123 R07MAITE

Fotografje
portrety. Bracia Pecherscy, Ale­
je Marcinkowskiego 8. dg 2663

— Czy niema niczego za nami?
— Nie. Zupełnie niczego...(Travaeo — Rzy®)-

—....................... -.....-.... .....—------------------------i* i ■ ----- —-----
Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów wieikop

PI l , na miesiąc grudzień 1935 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
Y2 6 U płćłlćl w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z odnoszeniem do

-----------------------------domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
nfesiecznie zl 4.14. kwartalnie zł 12,40 pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7,50, w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

teks»“
5» 7 P n 1 a na stronie 6-łamowej 25 gr„ na stronie 4-lamowej przy strof'®V/S£ltj3£CIlla. redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 er' „j 200 ?r

u ■-—■■■—...................... f’rUgiej ł-««<»»»rtiax4l ton______ i_:_J___„ml-
. Ógłos

dru
od 1-łamowego milimetra.

ńeuii
miej?c%ypadW*

(lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potopz'w*^,^ a11' 
•głoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem "”»’sca

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczyste 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76,

ych p< 
33-02»

. część numeru z reklamami 
35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24

wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych."/riedś«;-, 
do godz. 22 u stróża do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.10, w dni s!6* 
teczne do godz 1<1 00, większe dłużej według możności, ikrobne ogłuszenia fnaJw-V„?ce 
w tem o naglówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za r!,ZI‘‘jnoW'ad 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo me one .

i ogłoszeniami mater jał poświęcony danej utro(4z5ooo 
>-24 i 40r72. p K O. Poznań nr.
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